
R o k  III PIĄTEK, 21  LIPCA 1 9 3 3  ? . N r. 1 9 9

H O W T 1C A  T O  W  t  C  6
tiJu  M ie Ł « e i i ie e o  b

R E P R F Z E N T A C J E J
SiELSK O , KoIm ow* I. toL M  M  
S0S30NIEC OqatMik* I*. t  * -ł*  
C I E S Z Y N ,  u l ic .  G Iq b .it .  M>, M  
«  Y B  N t K M ik o ł.l*  B e l .  N i. •
-W?NOWSi<.l£ GĆRY _  U J3U M CC

ess

Upiór Łowicza w kajdanach
Poznała go jedna z  ołiar we Włocławka 

Potwór przyznał się do wszystkich gwałtów i morderstw
. Spraw a tajemniczego „wam pira11 
tg pod Łowicza trzyma od dłuższe­
go czasu w napięciu uwagę opinji 
publicznej w  całej Polsce. _ Z dnia 
na dzień oczekiwano wieści o uję­
ciu tego niezwykłego zbrodniarza. 
Chwilami zdawało się, że władze 
Śledcze są już na tropie zbrodnia­
rza.

Ostatnio, jak podawaliśmy, zna­
lezione u podejrzanych osób przed 
m ioty przesłano do Instytutu Ba­
dań Chemicznych, mimo to jednak 
[Władze policyjne nie zaprzestały 
'dalszych poszukiwań.

Ludność alarm owana o zbrod­
niach upiora również wzięła udział 
W pościgu. Dowodem tego jest, że  
(przechodzącą wczoraj ulicą Koś­
ciuszki przy zbiegu z ul. Kilińskie­
go w e W łocławku 13-letnia Zofja 
Rożen, podeszła do policjanta, 
wskazując na
Osobnika, który przyglądał się 

zdjęciom,
umieszczonym na w ystawie z proś 
łba aresztowania go.

Dziewczynka oświadczyła, że 0- 
sobntk ten zabrał ją i jej przyja­
ciółkę 14-letnią Kazimierę Pie­
trzak, wyprowadził pod Nieszawę 
i! tam
pod pozorem wyrobienia pracy 

zniewolił
Pletrzakównę. Widząc to, Roze- 
nówna zbiegła z powrotem do 
JYłocławka.

Zatrzym any i przeprowadzony 
do Urzędu śledczego tajemniczy o- 
Bobnik
podał się za Tadeusza Ensztejna, 
lat 20, wychowanka domu sierot w  

Łodzi,
Od pierwszego roku życia oddane- 
Igo na wychowanie przez matkę 
Swoją,-która była zniewolona przez 
Żołnierzy rosyjskich.

Badany
przyznał się do dokonania gwałtu 

na Pietrzakównie.
Dalej przyznał się do dokonania 
m orderstw a na tle erotycznem w

K onkordat
-n

'CITTA DEL VATICANO, 20.7. 
Konkordat pom iędzy R zeszą Nie 
piiecką a Stolicą A postolska zo­
sta ł podpisany.

  :)*(:----------

Żydzi
bez łełeSonów

INNSBRUCK. 20. 7. Rada miasta 
Pdedlberg (w  pobliżu Augsburgu w  Ba 
W arii) zamknęła telefony wszystkim  
abonentom — Żydom.

dniu 6 maja b. r. na Marji Liszew­
skie: pod wisą Poniewo. Badany 
w dalszym ciągu Ensztejn przy­
znał się do zgwałcenia i morder­
stw a w  Łowickiem pod wsią Niedź 
wiady, uczennicy 18-to letniej Ale­
ksandry Perzynówny, która do 
dziś dnia przebyw a w szpitalu św. 
Tadeusza w Łowiczu i leczy się 
z zadanych ran.

Pozatem  Ensztejn przyznał się 
do napadu na Aniele Okruchównę 
(iat 14) i Natalję Podraskównę (lat 
13) również ze wsi Niedźwiady.

Po przyznaniu się przez zbrod­

niarza do tych wszystkich strasz­
nych czynów i opisaniu dokładnem 
miejsc, gdzie były dokonane, na­
czelnik wydziału śledczego wraz 

z okutym w  kajdany 
Ensztejnem, udał. się do miejsca 
m orderstw a Marji Liszewskiej, do 
wsi Pomiewo.

Zbrodniarz nie okazuje żadnej 
skruchy i z dużym cynizmem opo­
wiada, w jaki sposób dokonywał 
swych potwornych morderstw. Do 
dał jedynie, że Liszewska nie za­
mordował sam, lecz m orderstwa 
dokonał

Post leci do Alaski
Pilot zdrów — „robot" chorufe

MOSKWA, 29.7. Niepomyślne 
warunki atmosferyczne zmusiły  
W illey Posta do wylądowania w  
m iejscowości Pruchłowo w  odle­
głości 1.180 kim. od Chabarowska.

Dolna cześć aparatu zawadziła 
o wierzchołki drzew, oo świadczy, 
iż Post krążył bardzo nisko, szuka 
jąc miejsca lądowania.

Aparat nie został iednak uszko­
dzony, ładowanie odbyło sie nor­
malnie.

Pomimo wielkiego zmęczenia 
Post postanowił jednak wyruszyć 
niezwłocznie w dalsza drogę do 
Chabarowska.

MOSKWA, 20.7. Amerykański 
j lotnik W iley Post, odbywający lot 

dookoła świata, po przybyciu do 
Chabarowska
poddał się oględzinom lekarskim.

Lekarz stwierdził, iż 
stan jego zdrowia jest doskonały.
Po dwugodzinnym odpoczynku, 
podczas którego zająć s;ę musiał 
swoim „robotem", który funkcjo­
nował niezbyt sprawnie. Post o g.
5.40 czasu miejscowego 
w ystartow ał do Nome (Alaska).

Leci on tą samą trasą, którą 
przed miesiącem przelecieć miał 
James M atterir

P rze d  odlotem  z C habarow ska 
do Nome W ilev P o st ośw iadczy! 
ko responden tow i T assa : „Jeśli­
bym. oczekując na polepszenie 
sie pogody, zdecydow ał-się  opu-

-  , * ) :* T

ścić C habarow sk  w  dn. 21 bm., 
pow tó rzy łbym  poorostu  mój re­
kord  z r. 1931, odlatuiac dzisiaj, 
spodziewam  sie pobić mój daw­
ny rekord o 24 godziny zgóra“.

P o s t uw aża, że nie m ógł u rze ­
czyw istn ić  sw ego  planu dokona­
nia lotu dookoła św ia ta  w  4 dni, 
z pow odu
niepom yślnych warunków atm o­

sferycznych*4
w zdłuż całej drogi od B erlina do 
C habarow ska.

P o s t spodziew a sie dolecieć do 
Nome po 16 godzinach.

ze  swoim towarzyszem
również włóczęgą Józefem, nazwi 
ska którego nie zna. Po dokona­
niu ostatniego m orderstw a Bn- 
sz-tejn rozstał sie z tym Józefem.

Ensztejn jest blondynem, niżej 
średniego wzrostu, o tw arzy  po­
ciągłej. Ubrany jest w  szary gar 
nitur i niebieski beret;

Pochodzi z Płocka.
Policja przypuszczając, że En­

sztejn dokonał również zbrodni na 
Kazimierze Pietrzakównie wszczę 
ła energiczne poszukiwania i odna 
lazła ją na służbie w powiecie lip- 
nowskim. Badana ze łzami w o- 
czach opowiada, że po zniewole­
niu iei

w stydziła się wrócić do matki.
Szukała jakiegoś zajęcia, by za­
pracować na utrzymanie.

K rw aw y zbir zostanie poddany 
badaniu psychiatrycznem u, celem  
stw ierdzenia jego poczytalności; 
Za kam ratem  jego, tajem niczym  Jó 
zefem. policja w szczęła energicz­
ne Doszukiwania.

W ładze śledcze W łocławka dele 
gowały wywiadowców z fotogra­
fiami do ofiar „wampira" w łowic­
kiem.

 )•• *  •< "
Zginęli

ATENY, 20.7; Poszukiwania za­
ginionego hydroplanu pasażerskie­
go należącego do włoskiego tow a­
rzystw a „Aeroespresso", nie dały 
żadnych rezultatów.

Sensacyjne aresztowanie w Gdyni
Szpieg z luksusowem aułem

Donoszą z Gdyni: (w)
Od d łuższego już czasu zw racał na 

siebie w  G d y n fp o w szech n ą  uw agę hu­
laszczym  i w ystaw nym  trybem  życia  
niejaki Koffer, obyw atel R zeszy  N ie­
m ieckiej, m ieszkaniec W olnego Miasta 
Gdańska.

W ystaw ną, luksusow ą lim uzynę Koftę 
ra, często  można było w idzieć  w G dy­
ni przed najdroższem i lokalami rozryw  

' ków em i, gdzie Koffer w eso ło  spędzał 
czas.

W łaśc ic ie le  restauracyj cenili Koftę-

Włoch — gwałciciel
osadzony w więzieniu warszawsKiem

W czoraj rano aresztowano za­
mieszkałego w Żeraniu pod Jabłoń 
ną niejakiego Giovanni 3aptisto  
Momo, Włocha z pochodzenia. O- 
skrążony. on jest o dokonanie gwał 
tu na osobie pewnej kobiety.
- Aresztowanego Włocha' przewie

Iziono do W arszaw y, a po przesłu­
chaniu prokurator polecił osadzić 
, go w więzieniu przy ut. Dzielnej 
na t. zw. Pawiaku.

Śledztwo w tej sprawie trzym a­
ne jest w ścisłej tajemnicy.

ra jako hojnego gościa, bez najm niej­
szeg o  sprzeciw u płacącego  najbardziej 
w ygórow an e rachunki i szczodrą ręką 
rozdzielającego sute napiwki.

C zęsto  w  Gdyni zastanaw iano się  
nad tern, skąd Koffer czerp ie fundusze 
na tak w y sta w n y  tryb życia  i docho­
dzono zw yk le  do przekonania, że w  
każdym  bądź razie ze  źródeł bardzo  
podejrzanych.

T o też zrozum iałą sensację  w y w o łu ­
je fakt aresztow an ia  Koffera, którem u  
na podstaw ie dotychczasow ych  docho­
dzeń i znalezionych przy nim m ateria­
łów , w ładze śledcze niezbicie udow ad­
niają szp iegostw o  na rzecz ościennego  
państwa.

P odkreślić należy  czujność w ładz  
śledczych  w  Gdyni, które zdo ła ły  ująć  
szpiega w  chwili, gd y  ten zam ierzał nie 
postrzeżenie ulotnić się  z Gdyni na za­
w sze , czując, że  grunt pod nogam i za 
czyn a mu się  palić.

K offerowi grozi sąd doraźny



ź N O W Y  C Z A S  P i ą t e j  21 !itr>cs W33 r. w .  m

Zastanówm y się  trochę

Znowu bijemy na alarm!
Gdy przed dwoma Jaty wszcze 

Uśmy akcję, piętnująca stosunki 
na Górnym Śląsku, piętnującą ha 
niebne metody zagranicznego ka 
pitalu — posypały się na nas ze­
wsząd zarzuty.

Spotkaliśmy się początkowo 
z obojętnością, a czasami — z 
wyraźną naganą.

Takie zdania, jak: „wiele ha­
łasu o nic“. „poco tyle gwałtu**, 
„przesada** i t. d. — słyszeliśm y 
i czytaliśmy na każdym kroku.

Ale my chlubimy się jedną za­
sadą: nigdy nie zawracamy z raz 
obranej drogi.

1 nasz upór zw yciężył. Od kil­
ku miesięcy cała uczciwa prasa 
poczęła się wraz z nami doma­
gać reformy i uzdrowienia sto­
sunków górnośląskich. Gdy ty ­
siące robotników szły na bruk, 
gdy poczęły się mnożyć tragicz­
ne bieda-szyby, gdy cała stara, 
piastowa dzielnica zmieniła 
się w  straszne pobojowisko, na 
którem wśród powszechnej nę­
dzy unosiły się wysepki milio­
nowych właścicieli i stutysięcz­
nych dyrektorów kopalń — o- 
budziło się sumienie społeczeń­
stwa.

Słusznie — lepiej późno, niż ni 
gdy.

Na renegatach i w yzyskiw a­
czach, na szpiegach i sabotaży- 
stach, na sługusach niemieckich 
i krociowych dyrektorach — po 
łożył twardą rękę Rząd.

Krzyk rozpaczy setek tysięcy, 
jęk ginących w głodzie i rozpa­
czy — znalazł wreszcie od­
dźwięk.

Posypały się aresztowania re 
Tdnów, ba, odbyły się nawet pro 
cesy i za jawną zdradę interesów  
Państwa, za krzywdę tysięcy  
robotników, przestępcy z tytuła 
mi dyrektorów zostali skazani 
aa więzienie.

Oto jest akt pierwszy tego dra 
matu nędzy, łez i krzywdy.

I teraz my znowu, my pierwsi 
zabieramy głos.

I oświadczamy: wszystko to 
oo było, wszystko to — jest ma­
ło!

Zbyt w iele nagromadziło się | dla dwu dyrektorów więzienie, 
tam okropności, zbyt wiele but- 1 I choćby nas znowu mieli po- 
nej przemocy — by je miało j  sądzić o przesadę, o nienasyco- 
uśmierzyć — nawet półroczne 1 ność —  wołamy:

Bant 12.000 szturmowców
p rzec iw  H itlerow i

2.000 aresztowanych
WIEDEŃ, 20.7. Pomimo ostrei 

cenzury przedostają się przez gra­
nicę z Niemiec sensacyjne wiado­
mości o nastrojach niezadowolenia 
i wręcz buntów wśród członków 
oddziałów szturmowych.

Rosnące z dnia na dzień nastro­
je rew olty doprowadziły do ot w ar 
tego buntu szturmowców hambur- 
skich.

Pod wodzą kilkunastu agitato­
rów 12000 szturmowców odmówi­
ło posłuszeństwa oficerom. Na­
tychmiast z pobliskich miast przy­
były samochodami szturmówkl. 
wierne Hitlerowi, które zgniotły 
bunt Szturmowców hamburskich 
rozbrojono, a 2200 najbardziej bun­

towniczo usposobionych odesłano 
do obozów koncentracyjnych-

Chaosowi temu i anarchii hitle­
rowskiej przeciwstawiła się gene- 
raii-cja niemiecka, która wystąpiła 
z ultimatum wobec kanclerza H itle­
ra, domagając się stanowczo ukró­
cenia samowoli szturmowców t 
przywrócenia normalnego życia 
politycznego.

W odpowiedzi na stanowczy me 
morjał generałów kanclerz Hitler 
zwołał konferencję generalicji, 
na której przyrzekł, że przeciwsta 
w{ się swoim autorytetem  rozkła­
dowej działalności niektórych od­
działów szturmowych i działa- 
czów jego obozu.

„Górny Śląsk, czarny djatnenl 
ziemi polskiej domaga się spra- 
wiedliwości‘%

Nie instancje, nie urzędy, nie: 
sądy miejscowe, ale sam naczel­
ny prokurator Państwa, powi­
nien tam wkroczyć z całą potę­
gą sw ego prawa w ykonawcze­
go sw ego autorytetu i siły.

Oby tak się stało —  jaknajprę 
dzej! Oby słuszność tych prze­
stróg nie była oceniona znów do: 
piero no jakimś czasie.

Na Śląsku każdy dzień Jest 
drogi!

 ------------- (o* -

Zajechał do... wiezienia
M ieszkaniec S iem ianow ic. Wolf H er­

man, odpow iadał w czoraj przed są­
dem  okręgow ym  w  K atow icach za fal 
szow an ie  dokum entów. Herm an zamie 
rzał w y jech a ć  do N iem iec, a nie po­
siadając ani paszportu, ani karty  c y r -  
kulacyjnej, podrobił ta ostatnią. F ał­
szerstw o  w y sz ło  jednak na jaw  i H er­
mana z granicy  odstaw iono  do aresz­
tu.

W  w yniku przew odu sadowego zo­
stał on sk azan y na 6 miesiecy więzie­
nia. 'i

Pułkownik angielski ostrzega...
Niemcy mogą w ed rzeć  się na Pomorze

LONDYN, 19. 7. Znany rzeczo­
znawca wojskowy, pułkownik 
armiji brytyjskiej Liddell-Hart na ła 
mach „Daily Telegrapn** omawia 
zbrojenie się i ćwiczenia armii nie 
mieckiej, podkreślając, iż Niemcy 
nie szczędzą niczego, aby swój a- 
parat wojskowy doprowadzić do 
perfekcji.

Jasnem jest — zdaniem autora—
że
tniljon ludzi obecnie wystarczyłoby 
w razie wojny na pierwszy okres 
6-eiu tygodni, dopóki świeżo wy­
ćwiczony rekrut niemiecki nie zaj­

mie linii frontu.
Ale dla każdego, kto rozumie 

istotę współczesnej wojny, a mia- 
I nowicie przewagę mechanicznej si 
* ły ogniowej nad siłą ludzką, liczeb

ność armii niemieckiej wywołuje 
mniejsze obawy, aniżeli jej uzbro­
jenie, bez ciężkiej artylerii, bez tan 
ków i aeroplanów wojennych 
arnija taka miałaby małe szanse 
■podjęcia korzystnej ofenzywy prze 
ciw Francji,
z drugiej jednak strony armja taka 
mogłaby znienacka przekroczyć 
granicę polską i wpaść do „kory-

 ) * (

tarza", trzymając się tam Jakiś 
czas.

Płk. Liddell-Hart stwierdza, źfi 
wydatki na materiał wojenny w; 
stosunku do iednego żołnierza są 
obecnie w armji niemieckiej czteroj 
krotnie wieksze, niż były w okre­

sie armji przedwojennej, i 
która wszyscy uważali za najświeU 
niejszy aparat na świecie. 1

Gen. Balbo u Roosevelta
Eskadra - w  Nowym Jorku

Lotnicy sowieccy
na W awelu

KRAKÓW. 20.7. Na lotnisku kra 
kowskiem wylądował dziś 10-oso- 
bowy samolot pasażerski typu Fok 
ker, przywożąc z W arszaw y lotni­
ków sowieckich Ingaunisa i Tu­
rzańskiego attache wojskowego 
poselstwa sowieckiego w W arsza­
wie i dwuch polskich ofcerów  — 
lotników. Lotników powitał w

 1: * *

Krakowie dowódca 2 pułku lotni­
czego pułk. Lewandowski w raz i  
korpusem. W godzinach popołu­
dniowych goście zwiedzili W awel 
i miasto, zaś wieczorem byli nodej 
mowani obiadem przez dowódcę 2 
pułku lotniczego ppułk. Lewan­
dowskiego.

Podejrzany „zbied“ z Sowietów
schw ytany  n a  g ran icy

NOWY JORK. 19. 7. Eskadra ge 
ńerała Baibo przybyła do Nowego 
Jorku.

Olbrzymie tłum y na ułlcach i na 
szczytach drapaczy nieba obser­
w ow ały 24 hydroplanv włoskie, 
które krążyły nad wyspą Manhat­
tan i nad rzeka Hudson.

‘   >*(

WASZYNGTON. 20.7. —  Ge­
neral Balbo wraz z łO-cioma ofi­
cerami eskadry włoskiej wziął 
udział w śniadaniu, wvdanem na 
cześć lotników włoskich przez 
P rezydenta  Roosevelta w  Bia­
łym Domu w Waszyngtonie.

Francuski lot okrężny
nad Europą

PARYŻ, 20.7. — Z Nancy wy­
ruszają 27 bm. dwai lotmcy fran 
cuscv Chibout i Catinot, z za­
miarem dokonania wielkiego lo­
tu okrężnego turystycznego nad

E uropa środkow a.
Lotnicy beda ładować w  Ge­

nui, Rzymie, Bolonji, W enecji/ 
Zagrzebiu, Wiedniu. Linzu, Mo­
nachium i Stutgardzie.

W ILNO. 20.7. —  W  rejonie odcinka 
granicznego T a m aszew icze  przekro­
c z y ł granicę jakiś osobnik, który w  
cza sie  p ierw iastkow ego badania w  s-tra 
żnicy K. O. P. podał się  za b. kapita­
na armji carskiej W łodzim ierza Iwano  
w a. Zeznał on, że  należy do organi- 
*acji fa szy stó w  i p rzybył przed kilku

m iesiącam i do Rosji Sow ieck iej z ra­
m ienia sw ej organizacji, b y  przepro­
w adzić  akcję propagandow a w śród  
w łościan. O statnio G. P . U. w padło  
na jego ślad i Iw anow  b y ł zm uszony  
zbiec z Rosji Sow ieck iej.

Podejrzanego zbiega w ładze polskie  
areszto w a ły .

Tragiczna śmierć górnika
n a  dnie kopaln i

Na kopalni "Wujek w Brynowie 
zdarzył się ubiegłego wieczoru 
śmiertelny wypadek.

Pracujący w jednym z przod­
ków rębacz przodowy. 46-letmi 
Franciszek Kręcik, został uderzo­
ny stemplem, podpierającym strop 

i k tóry  został wypchnięty ze swej 
i pozycji wskutek nacisku w arstw y

węgla. Uderzenie było tak  silne, 
że Kręcik poniósł śmierć na miej­
scu, wskutek złamania kręgosłupa' 
i pęknięcia czaszki.

Osierocił on żonę i troje drob­
nych dzieci. !

Zwłoki Krecika odstawiono do 
kostnicy szpitala Smółki Brackiej 
w Katowicach.
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Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok
w sprawie przywódców Centrolewu

W  dniu w czorajszym  w arszaw ­
sk i sąd apelacyjny ogłosił w yrok  
iw spraw ie  p rzyw ódców  „C entro­
lew u". . , .

Sąd apelacyjny zatw ierdził w y ­
ro k  sądu okręgow ego z tą  niewiel­
k ą  różnica, że
k a r y  wiezienia zastępującego uotn 
poprawczy zamieniono na karę 

wiezienia.
P ozatem  zm niejszono oskarżo­

nym  k a ry  dodatkow e, a m ianowi­
c ie  pozbaw ienie p raw  obyw atel­
skich.

W szy scy  oskarżeni skazani na 
ikary trzech  la ł w iezienia a  w ięc: 
Dubois, M astek, P rag er, C iołhosz
1 P u tek  skazani zostali dodatkow o 
na u tra tę  p ra w  obyw atelskich na 
p rzeciąg  5 lat, zaś skazani na ka­
ry  m niejsze, a  w ięc: L ieberm ann, 
B a rfck i, Kierniik. W itos i Bagiń­
ski na 3 la ta  pozbawenia_ p raw  

obyw atelskich . W  poprzednich in­
stancjach  te  k a ry  dodatkow e by­
ły  w yższe.

T ak  w ięc  sąd  apelacy jny  zasa­
dniczo u trzym ał w yrok  sądu okrę­
gow ego m ocą którego skazani zo­
sta li L ieberm ann, Barlicki, i Kier 
mik po 2 i pół la t w ięzienia. Dubois 
M astek, P rag er, Ciołkosz i P u tek  
po  3 la ta  w ięzienia. Bagiński na
2  la ta  w ięzienia i W itos na 1 i pół 
roku  w ięzienia.
i. Ponad to  zasądzono od skaza­

nych op łaty  sądow e.
Po odczytaniu wyro>ku i ogłosze­

niu ustnych jego m otyw ów  —■ 0- 
brońcy zgłosili kasację-

WoćtCL, ńmałfry i

P o lsk i p ro d u k t fabryk i: P E B E C O  S p . A kc oznamu

Jak iona kierownika szkoły
i rnljlii on wlaśtiti

Niesamowite odtfrycie w Stanisławowie
W  m ie sz k a n iu  ż o n y  sz o fe ra . 

B ro n is ła w y  M ich a lew sk ie j, w  
S ta n is ła w o w ie , w y k r y ła  po lic ja  
zu p e łn ie  p rz y p a d k o w o  

tajny dom rozpusty, 
ma k tó re g o  cze le  s ta ła ... ż o n a  k ie 
ró w n ik a  je d n e j ze  sz k ó ł m ie jsco ­

w y c h . P a n i  ta  p o c z ą tk o w o  sa m a  
tru d n iła  się  n ie rz ą d e m , późn ie j 
je d n a k  w o la ła  z a w ó d  ten  za m ie ­
n ić  n a  b a rd z ie j in tra tn e  s tan o  w  is 
ko  w ła śc ic ie lk i dom u  ro z p u s ty .

P rz e d s ię b io r s tw o  „pan i d y re k  
to ro w e j11 n ie  b y ło  b y n a jm n ie j ja

Zamaskowana obniżka płac
Wywołała włoski straiK w hucie „Pawła"

Z Żor donoszą: Z pow odu bez­
praw nego i sam ow olnego obniże­
nia staw ek  zarobkow ych, załoga 
hu ty  „P aw ła"  w  Ż orach p rzy stą ­
piła  dziś rano  do  strajku w łosk ie­
go i nie opuszcza terenu  zakładu.

Sam ow olna obniżika zarobków , 
zastosow ana -przez dyrekcję  tegoż

Światowy kongres Żydów
do walki z  Hitlerem

/AMSTERDAM, 20.7. — Dziś w Carl- 
łbn Hotelu w Amsterdamie nastąpiło o- 
twarełe żydowskiej konferencji antynie 
mieckiej, mającej na celu stworzenie 
światowego aparatu bojkotowego towa 
rów i wyrobów niemieckich, w odpo-

wiedzi na prześladowania Żydów w 
Niemczech.

W konferencji tej biorą udział m. in. 
przedstawiciele żydostwa Stanów Zjed­
noczonych, delegaci z Angljiż Holandii, 
Francji, Belgii, Polski i Finlandii.

i N iezw yR ły  p o g rzeb
ofiar zdradliwe! topieli

- P o d  Inow rocław iem , nad głębo­
ki em, w ypełn ione®  w odą zapadli­
skiem , pow sta łem  skutkiem  zaw a­
lenia się  s ta reg o  szybu kopalni so 
Ii, odby ła  się ponura cerem ooja, 
'.P rz e d  tygodniem , w  czasie ką­

pieli, w  zapadlisku tern utonęli 
dw aj chłopcy, W łodzim ierz Stan­
k iew icz I Zbigniew Urbański, k tó ­
ry c h  zw łok, z pow odu olbrzym iej 
głębokości, nie udało się w y d o ­
być. P ostanow iono przeto u rzą­
d z ić  pogtrzeb na m iejscu w ypad­
ku.

Nad staw em  zebrał się tłum  łu­
d z i z  rodzinam i nieszczęśliw ych 
top ielców  j w  miejscu, gdzię obaj 
Chłopcy znaleźli śm ierć, ksiądz od 
p ra w ił egzekw ie żałobne, poczem  
na  w odę spuszczono w ieńce od

  s a a .......
Wpadł do wody

w czasie afaHa choroby
Z Bielska donoszą: Brzegiem rzecz­

ki Młynówki przechodzi! onegdaj w 
Dankowicach mieszkaniec tei miejsco­
wości. 19-letni Władysław Raba. W 
pewnym momencie dostał nagle ataku 
epilepsji, na która cierpiał od lat 10 i 
Wpadł do wody i zatonał. Trupa jego 
wydobyto po dłuższych poszukiwa­
niach i przewieziono do kostuicy 
jementarnei. ‘

rodziny i znajom ych 
N iezw ykły ten obrzęd pogrzebo 

w y uczynił na obecnych w strząsa  
jące w rażenie.

przedsięb iorstw a, wynosi 9.5 proc 
p rzy  p łacach akordow ych  i 11 
proc. p rzy  płacach  tary fow ych . 
Nadm ienić w szakże należy, że w 
ciągu ostatniego roku dyrekcja  tei 
huty w ydusiła  na robotnikach 70- 
proeentow ą obniżkę zarobków , co 
wkońcu doprow adziło  do niesły­
chanego naprężenia, a ostatn ia  ob­
niżka przepełniła kielich goryczy, 
pow odując w ybuch strajku.

W  związku z te rn  in-terwenjowa 
iii dziś u starosty  pow iatu R ybnic­
kiego , p. W yględy, pos. Piecho- 
czek  i sek re ta rz  okręgow y Zw ią­
zku  M etalow ców , p. Bajdur, k tó ­
rz y  przedstaw ili sy tuacje i nastro­
je w śród robotników , oraz prosili 
!P. starostę  o pociągnięcie do odpo 
W iedzialności karno  - adm inistra­
cyjnej dy rek to ra  huty  P aw ła . p. 
S tad lc ra , za sam ow olną obniżkę 
zarobków  robotniczych (art. 59 p ra  
w a o w ykroczeniach).

Niezależnie od tego odbędzie się 
w  piątek 21 b. m. konferencja u in 
spek to ra  p racy , taż. Oszozakiewi- 
'cza w  R ybniku, w  k tó re j w ezm ą 
■udział p rzedstaw iciele załogi, or- 
gan izacy j zaw odow ych i dyrekcji 
huty .

k ą ś  't rz e c io rz ę d n ą  sp e lu n k ą  teg o  
ro d za ju , lecz  b y ły  to  a p a r ta m e a  
ty  w y tw o rn ie  u rząd zo n e , do k tó  
ry c h  k ie ro w n ic z k a  z w a b ia ła  rało 
de d z ie w c z ę ta , w y łączn ie^  

panienki z dobrych domów, 
a także młode mężatki, 

żąd n e  „ s iln y ch  w ra ż e ń " . W  w ie t 
k im  sa lo n ie  zb ie ra li s ię  co w ie ­
c z o ra  s ta li b y w a lc y  teg o  w y ­
tw o rn e g o  luipanaru i-za s iad a li do  
u cz ty , p o łączo n e j z n a jb a rd z ie j 
w y u zd an em i e k sp e ry m e n ta m i e -  
ro ty c z n e m i. I s tn ia ły  tu  też  s e ­
p a ra tk i p o s iad a jące  ta jn e  o k ien ­
k a , p rz e z  k tó re  „ s ta rs i  panowie** 
o b s e rw o w a ć  m ogli w s z y s tk o  co 
s ię  w e w n ą trz  dz ia ło , n a tu ra ln ie  
za  o d p o w ied n ią  o p ła tą .

„ P a n i d y re k to ro w a "  p o m y ś la ­
ła ta k ż e  o s ta r s z y c h  p an iach , d la  
k tó ry c h  p o s ia d a ła

zastęp młodych chłopców. i
g łó w n ie  re k ru tu ją c y c h  się  z m łd  
d z ie ż y  g im n az ja ln e j.

P u p ilk i „pani d y re k to ro w e j 
za  sw e  usług i o trz y m y w a ły  m i­
n im alne  h o n o ra ria , g d y ż  m e g e -  
ra  w s z y s tk o  z a b ie ra ła  dla sieb ie  
i sw ej wspólniczki, grożąc zbyt na 
ta rc z y w y m  sk an d a lem .

O d k ry c ie  teg o  „sa lonu  ro z k o ­
s z y "  w  n iew ie lk iem  m ieśc ie  p ro  
w in c jo n a ln em , u czy n iło  o lb rz y ­
m ie  w ra ż e n ie .
. P o lic ja , dila u n ik n ięc ia  sk a n d a  
lu, t r z y m a  n a z w isk a  p e n s jo n a r­
iu sze  ki pen  p e n s jo n a riu sz y  ..pa­
ni d y re k to ro w e j"  w  śc is łe j ta je m  
n ic y . A re sz to w a n o  ty lk o  ob ie  
w ła śc ic ie lk i p rz e d s ię b io rs tw a , a 
lokal o p ieczę to w an o .

Dyrektorzy ^Transports*1 skazani
za niewypłacanie zarobków robotnikom

Na skutek doniesienia _ Związku 
Z aw odow ego M etalow ców  Z.Z.Z., 
pociągnięto do odpowiedzialności 
k arno  - adm inistracyjnej z a rt. 59 
p raw a  o w ykroczeniach, d y rek to ­
ra  fabryki „T ransport" w  W ielkich 
H ajdukach. i>. R osenauera i proku 
ren ta  tej firm y, p. P a ry sa , z powo 
du niew ypłacenia zarobków  robot 
niczych w sumie 40 ty s. zł., co na­
w et jrrzed n iedaw nym  czasem do­
prow adziło  do d ługo trw ałego  straj 
ku.

W  wyniku ro zp raw y  p rzed  są­
dem  adm inistracyjnym  w  s ta ro ­
stw ie w Św iętochłow icach, której 
p rzew odniczył referendarz Legier 
ski, skazano dyrek to ra  R osenaue- 
ra  na grzyw nę w kwocie 2 tys. 
zł. z ew entualną zam iana na ó ty ­

godni aresztu . P rokuren t _firm y
P ary s , isikazany został na 1500 zł. 
g rzyw ny, z ew entualną zam ianą 
na 4 tygodnie aresztu . . > ...

Może te orzeczenia sądu admi­
nistracyjnego w płyną hamująco na 
b ezp raw ne i sam ow olne zapędy 
przem ysłow ców .

Śmierć pod stosem worKów
nieszczęśliwy wypadek w łafcryee Sharkoferra*

Z R ybnika donoszą: W czoraj
rano uległ śm iertelnem u w ypadko 
wi 50-letni Jan Heiióski. robotnik 
fabryki „Am oniak", należącej do 
Skarboferm u.

Heliński zaję ty  byt ładow a 
■niu w orków  z am oniakiem  do w a 
gonów kolejowych* przyczepi je ­
den  z luźniej ulokow anych workow.

■spadł mu na głow ę, pociągając za 
■sobą inne tak, że pod ciężarem  spa 
dających w orków  Helitiśki doznał 
zm iażdżenia czaszki i zginał na 
miejscu.

Dochodzenia w  smrawie p rzy ­
czyny  tego w ypadku p row adzi 
urżad górniczy.
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Trvi>una Czytelników

Przeciw przywilejom dla wybranej grupki
Czy nie czas skończyć z monopolem aptecznym

Ministerstwo Opieki Społecznej ma 
wnieść do Sejmu m. in. nową ustawę 
aptekarska, która od lat była projekto­
wana, formowana, redagowana, popra­
wiana, ale jak to zwykle potem bywa, 
nabrała formy krzywdzących ptekar- 
stwo polskie. Z 97 artykułów tej usta­
wy około 75 mówią o 
koncesjach, tej starej i zbytecznej pla­
dze wiecznie zależnych pracowników 

aptecznych.
Polska posiada szereg monopolów 

państwowych koniecznych, które śą 
prawdziwą podstawą dla Skarbu. Pocóż 
więc ten prywatny monopol aptek? Naj 
bardziej zasłużony minister, dygnitarz, 
poseł, dyplomata, czy generał polski, 
nie otrzyma nigdy tak cennego daru, 
jak niejeden magister w postaci konce­
sji aptecznej wartości od 25.000 do 
250.000 złotych — zależnie od miejsco­
wości.

Taki farmaceuta, co przez całe lata 
kręcił pigułki zapomocą znajomości, pro

Zakończenie Kursu 
instruktorów

Onegdaj nastąpiło zakończenie kursu 
kierowników sportowych Straży Pożar 
nych. Jest to pierwszy kurs urządzany 
przez Okr. Ośrodek Wych. Fiz. w Ka­
towicach dla Straży Pożarnych.

W kursie bralj udział członkowie 
Straży Pożarnych Województwa Śląs­
kiego (10 uczestników), województwa 
Krakowskiego (10 uczestników) i Wo­
jewództwa Kieleckiego (5 uczestników).
I 25 uczestników otrzymało 7-miiu sto­
pień przodownika. Uczestnicy kursu z 
tapalem i pilnie brali udział w zaję­
ciach przewidzianych programem. Za­
jęcie na kursie prowadzili: porucznik
Artur Kasprzyk, komendant Ośrodka 
Wych. Fiz. i instruktorzy Szymański i 
Kihl.

Jedziemu do Zakonanego!
Polski Touring Klub w Katowicach" 

urządza w dniu 22-23 lipca b. r. pociąg 
turystyczny do Zakopanego. Odjazd 
nastąpi w sobotę dnia 22-go b. m. o 
godz. 12.50, zaś powrót z Zakopanego 
dn. 24-go b. m. o godz. 1.18.

W Zakopanem przewidziane są wy­
cieczki autobusami do Morskiego Oka, 
Doliny Kościeliskiej, Czorsztyna — 
gdzie będzie zwiedzenie ruin zamku i 
zjazd łódkami Dunajcem do Pienin i 
Szczawnicy, powrót autobusami do No­
wego Targu, skąd też nastąpi odjazd 
dc Katowic.

Cena biletu do Zakopanego i z po­
wrotem bez wszelkich innych kosztów 
wynosi tylko zł. 8.95. Bilety są do na­
bycia: Wagons-Lits-Cook, Katowice, 
ul. Dyrekcyjna L. 9, tel. 30-12 i w „Or­
bisie'1 ul. Dworcowa L. 9, tel. 872.

Wszelkich bliższych informacji u- 
dziela Polski Touring Klub, Kato""1''*1, 
ul. Stawowa L. 14, tel. 71.

Nieostrożność
s erozahonneoo woźnicy
Zamieszkały w Królewskiej Hucie, 

na ul. Narożnej Nr. 7. niej. Spiegel, 
dwojga imion Dawid. Lejbuś, przejeż­
dżając ul. Długa w Świętochłowicach 
potracił, na wskutek nieostrożnej jaz­
dy furmanka. 82-letnia staruszkę ze 
Świętochłowic, która doznała lekkich 
obrażeń ciała. Kontuzjowana odwiózł 
solidny amator „kawalerskiej jazdy11 
do Szpitala Hutniczego w Świętochło­
wicach. skad, po udzieleniu jej pierw­
szej pomocy, oddano ja w oniekp do­
mowa.

tekcji, poparcia — dostaje koncesję, a 
za jego plecami -często finansują anoni­
mowi ludzie, którzy pomagają aptekę 
urządzić, aby ją później drożej sprze­
dać. Na tern tle powstał oddawna cały 
handel-jarmark, dobrze znany władzom 
i ogółowi. W zawodowej prasie apte­
karzy stale widzimy masę ogłoszeń o 
kupnie-sprzedaży aptek za bajeczne 

ceny.

przyczem i pośrednicy-specjahści gru­
bo zarabiają.

W pierwszym rzędzie do otrzymania 
koncesji zwykle krocza faworyci władz 
Służby Zdrowia — profesorowie farma 
cji inspektorzy farmacji i i  d.), których 
apteki najlepiej prosperują potem zw y­
kle w innych rękach.
Tysiące zaś magistrów, najlepszych fa­

chowców,

M o r d e r c y  f t u b is t o w e j  s c h w y t a n i  
Czterech bandytów udusiło staruszkę dla rabunku

Sprawa ponurego mordu na oso­
bie 78-letmej Kubistowej w Ochoj- 
ou, o którego dokonanie podejrzani 
byli jej synowie, Wiktor i Jan oraz 
zajmujący się przyrodo leczni­
ctwem niejaki Stawiarski, znalazła 
nieoczekiwane wyjaśnienie.

Okazało się, że poszlaki wska­
zujące, iż mordu dopuścili. się sy­
nowie Kubistowej i Stawarski, są 
spowodowane tylko szczególnym  
zbiegiem okoliczności, a faktycz­
nymi sprawcami okazali się bezro­
botni mieszkańcy powiatu pszczyń 
skiego, Maksymilian Godz’k z Ko- 
stuohny, Franciszek Poloczek z Li 
goty. i Alojzy Dusik z Piotrowic o- 
raz Karol Ksiądz, również z Pio­
trowic.

Mordu, jak wiadomo, dokonano 
przez uduszenie, poczerń sprawcy 
splądrowali mieszkanie, gdzie w  
sienniku Kubistowa miała ukryte 
około 8 tys. zł. w  gotówce. Mor­
dercy nie znaleźli tej kwoty, nato­
miast zabrali z szuflady 52 zł. Tą 
nikłą kwotą podzielili się.

W toku poścgu policyjnego uda­
ło się ująć Godzika i Poleczka, zaś 
Dusik i Ksiądz zbiegli w  niezna­
nym kierunku. Obaj przytrzyma­
ni przyznali się do dokonania mor­
du, podająC z zimną krwią najdrob 
niejsze szczegóły potwornego czy­
nu.

Prawdopodobnie sprawcy mor­
du staną przed sądem doraźnym.

Dwie oiary trujących gazów 
Straszny wypsdek bezrobotnego górnika

Dziś rano na terenie bieda-szy- 
bów koło huty Schellera, pracują­
cy  w jednym z szybików mieszkań 
cy Bogucic, bezrobotni Franciszek 
Szwarc i Wilhelm Puozała, ulegli 
zatruciu wydobywającemi się ga­
zami. Kiedy przez dłuższy czas 
nie dawali żadnego znaku życia, 
zainteresowali się tern odbierający 
węgiel na powierzchni towarzysze 
pracy i zaalarmowali pogotowie 
ratunkowe straży pożarnej z Ka­

towic.
Po wydobyciu obu na powierz­

chnię, zastosowano sztuczne środ­
ki ratownicze, między innerni apa­
raty tlenowe, jednak wszelka po­
moc okazała się spóźniona. Szwarc 
i Puczała ponieśli śmierć wskutek 
zatrucia gazami.

Zwłoki obu tragicznie zmarłych 
bezrobotnych odstawiono do kost 
nicy szpitala miejskiego w Katowi 
cach.

Zatrucie nieświeżą wędliną
Cata rodzina w alczy ze  śm iercią

Z Rybnika donoszą: Wskutek
spożycia zepsutych wędlin, zacho­
rowała w Knurowie cała rodzina 
Wiecho w, a mianowicie 43-1 etui 
Wacław, żona jego 43-lelnia Mał- 
ja, 14-letmi syn, Leon, i 9-letni Zyg­
fryd. Stan wszystkich jest bardzo 
groźny. Pierwszej pomocy udzie­
lił im .dr. Bresler ze Spółki Brac­
kiej, który jednocześnie zawiado­
mił o wypadku policję.

Ustalono, że Wiechowie zacho­

rowali po spożyciu kiełbasy ,.kra- 
kowskiej“, zakupionej u rzeźnika 
Fryderyka Scholza, wobec czego 
sklep ten opieczętowano, a znajdu­
jące się na składzie towary prze­
słano do zakładu badania środków 
żywności w  Katowicach celem  
przeprowadzenia .analizy.

W alczącą ze śmiercią rodzinę u- 
lokowano w  szpitalu Spółki Brac­
kiej w Knurowie.

Kupiec na czele szajki zludzieisklei
Z Bielska donoszą: W wyniku 

długorwałych dochodzeń policyj­
nych miejscowego komisariatu zli­
kwidowano dobrze zorganizowaną 
szajkę włamywaczy, której dzia­
łalność sięgała po Kraków.

Z okazji likwidacji tej .szajki, .do 
której naieżało 13 osobników, uja­
wniono, że inicjatorem wszelkich 
włamań był znany kupiec Izaak 
Degen, zamieszkały w Białej przy 
ul. Pode za skiego,. który osobiście 
zajmował się wywiadem co i gdzie 
należy kraść. .

Dziełem tej bandy były między

innerni głośne kradzieże sukna. I 
tak: w  magazynie spedycyjnym 
Jelinka na 4.000 zł., w składzie su­
kna Steinhardta na 15.000 zł. i Neu 
mana na 6.000 zł.

Skradziony towar odstawiono na 
tychmiast samochodami ciężarowe 
mi do krewnej Degena, Anny Wu- 
rzet przy ul. Węgierskiej,

Wszystkich 13 członków szajki, 
w tern inicjatora oraz paserów, 
przytrzymano i po ukończeniu 'do­
chodzeń wstępnych, zostaną oni 
przewiezieni do dyspozycji s°du 
okręgowego w  Cieszynie.

do zgonu się męczą, przeważnie bez 
posad.

Głośno więc wołamy i błagamy, aby 
Sejm przy tak rzadkiej okazji debat 
nad nową ustawą nareszcie skasował 
raz na zawsze
anachronizm z koncesjami, niby loterię 

dla pewnych tylko osób.
U niwersytety polskie i zagraniczne 

co roku znacznie powiększają ogromną 
masę bezrobotnych farmaceutów w Pol 
see.

Anglja, Francja, Italja, Belgja, Szwaj­
caria, Szwecja, Hiszpanja i t  d., wszy­
stkie części Ameryki, żadne kraje Azji, 
Afryki,

nie znają żadnego monopolu aptek
i wszędzie tam każdy dyplomowany far 
maceuta z prawami może swobodnie za 
łożyć aptekę i żyć, jak wszyscy.. A 
przez to niema tam tego złego zjawiska 
jak w Polsce, że większa ilość drogerji 
tajnie partaczy leki na recepty lekarzy,
0 czem władze oddawna dobrze wie­
dzą, a prasa fachowa stale na to wska­
zuje, ale niestety bez żadnego wyniku.

Gdybyśmy my, doświadczeni, starsi 
magistrowie, mogli w  Polsce również 
bez monopolu i ograniczeń swobodnie 
zakładać apteki, to odrazu znikłaby fu­
szerka i bezprawie tych marnych i 
szkodliwych kramików.

W  razie, gdyby zwolennicy nowej u- 
stawy wskazali, że w Niemczch, Austrji
1 Rosji jednak są te koncesje, to żaden 
to argument., bo Polska, będąc w dłu 
giej niewoli mimowoli odziedziczyła od 
zaborców między innerni defektami, ten 
bezmyślny i uciążliwy system apteczny, 
który zupełnie nie nadaje się w wolnem 
państwie. Mocarstwowa Polska 20-gO 
wieku powinna kroczyć śladem wol­
nych krajów  Europy. W ierzymy, że 
rząd i Sejm jednak skasują te zbytecz­
ne dla Państwa i aptekarstwa koncesje,

korzystne tylko dla grupy jednostek.
W Polsce na 32 miliony ludności jest 

tylko 2000 aptek. Czy nie dlatego oby­
watel musi płacić tak nieraz horendalne 
ceny za lekarstw a?

Fachowiec.

= )*(:

Echa Święta Morza
Z N. Bytomia piszą nam: Tego­

roczne święto morza wypadło na 
terenie gminy Nowego Bytomia im 
ponująco. Było ono obchodzone 
zgodnie i jednomyślnie.

Ofiary pieniężne, jak zwykle, slkła 
dały na ten szlachetny cel prawie 
wszystkie miejscowe związki, sze­
reg większych tutejszych kupców, 
urzędnicy wszystkich instytucji 
gminnych i hutniczych.

Napiętnowania godinym jednakże 
jest fakt zlekceważenia tych wznio 
słych uczuć przez dyr. kopalni _Li- 
thandra Juroffa, i jego urzędników. 
Dyr. Juroff, którego gaża sięga gru 
bo poza parę tysięcy oraz urzędni 
cy, inżynierowie, równie  ̂ „ładni© 
płatni, wcale to—jak widać—nie do 
tyczyło, bowiem lista zbiórkowa 
błąkała się u nich przeszło miesiąc 
bez rezultatu.

A z a te m  w  św ięc ie  tern w zię ło  
ud z ia ł c a łe  sp o łe cz eń stw o , z w y ­
ją tk iem  N iem ców  i ..g ó rv “ kopalni 

1 I i th a n d ra !  •
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Rosja «£ wladzv cara--głodu
Znów powraca potworny okres ludołerstwa 

K o sz m a rn e  w ieó c i as p o z a  k ord on u
Nasz korespondent ze Zdołbuno- 

w a (S.) donosi:
P isaliśm y w  ostatn ich  czasach 

często  o tragicznych! w arunkach 
życiow ych, w  jakich znajdują się 
obyw ate le  Rosji Sowieckiej..

W  tych  dniach otrzym aliśm y no 
w e sensacyjne w iodom ości od ucie 
k in ierów  z poza kordonu, k tó rzy  
obszernie ilustrują dalszy etap roz 
woju biedy i nędzy panującej w 
Sow ietach.

Co najjaskraw iej daje się zau­
w aży ć  w Rosji sow ieckiej? Ludzie 
w yczerpani, w ynędzniali, p a d a ją c a  
ulicach z pow odu braku żyw ności. 
Nikt ich nie otacza żadna opieką. 
Rząd Sow iecki w zupełności po­
godził się z tą m yślą, że 

śmierć głodow a jest zw ykłem  
zjawiskiem, 

na k tóre  trzeb a  p a trzeć  przez pal­
ce.

Ostatnio, dzieci, w  w ieku od 10 
do 13 lat, uczęszczające do szko­
ły. są poryw ane p rzez napastni­
ków. k tó rzy  ofiary sw e zabijają, 
a później zużyw ają na mięso. 
G. P . U., cop raw da  w y k ry w a  
zbrodniarzy  — ale w ypadki takie 
m nożą się nadal. K ierow nictw o 
szkół, w  zw iązku z pow yższem i 
faktam i w ydało  zarządzenie, by 
dzieci szły  do szkoły  grupam i dla 
w iększego bezpieczeństw a przed 
napastnikam i.

W  pew nej wsi, niedaleko Ż yto­
m ierza, członek Milicji zauw aży ł 
dziew czynkę lat około 13 i pod 
pretekstem  odebrania od niej pew  
;'vch zeznań, zaprow adził do sw e­
go domu, gdzie żona jego

zabiła dziecko i sprzedała

zw łoki znajom ym . G dy o tern do 
w iedziało sie G. P . U /"dokonano 
rewizji i odnaleziono jeszcze odcię 
te  ręce ofiary, k tóre  b y ły  zakopa­
ne w  ziemi.

Na ulicach m iast południow ych 
widzi się trupy , — ofiary głodo­
w ej śm ierci. ,

Inform ator nasz opow iada: W i­
działem  sam , jak kobieta w ciągu 
tygodnia trzym ała  um arte dziecko 
sw e w dom u /n ie  m ogąc się dopro 
sić funkcjonarjuszów  sowieckich, 
b y  je pochow ano, — nareszcie dzię 
ki in terw encji tłum u. — dziecko 
pochow ano".

O statnio notow ana iest m asow a 
kradzież książeczek żyw nościo­
w ych u tych,' k tó rzy  stoją w „ogon 
kach" w oczekiw aniu na o trzym a­
nie produktów  żyw nościow ych.

Za złoto nabyć w Sow ietach 
m ożna w szystko. Ale... kto je m a? 
G. P . U. w  każdem  mieście ma spe 
cjalnych agentów , k tó rzy  w yłapu­
ją tych  „szczęśliw ców ". A potem  
w iezienie.

W ięzienie jest przesiąfcniąte zgni 
lizną. Znajduje się tam  tak dużo 
aresz tow anych , że niema absolut­
nie czem oddychać. W  takiej a t­
m osferze musi „w ięzień" przeby­
w ać nieraz po parę  m iesięcy, aż 
się rozpocznie „badanie"...

Jak  się odbyw a badanie? W cho 
dzi agent do pokoju „badań" z„na 
bajem " w  ręku. W prow adzają  wię 
źnia. P ada  pytanie, czy  aresz to ­
w an y  w yda kry jów kę ukrytego 
zło ta. Jeśli tak, to otrzym a wol­
ność, jeśli nie, to „dyscyplina" za­
b iera głos... G dy to nie skutkuje, 
daje się w ted y  czas do nam ysłu

5 — 6 godzin. Po upływ ie tego 
czasu, ziaw ia się inny agent GPU 

z trzema ołówkami. 
Proponuje, by więzień dobrow ol­
nie się p rzyznał, gdzie ukryw a 
złoto.

A gdy niema odpow iedzi, w tedy  
„pom ysłow y" agent zak łada trzy  
ołówki m iędzy palce ofiary, ściska 
je, a w tedy  naw et krzyczeć nie 
wolno, bo jedno „delikatne" uspo­
kojenie ze strony  urzędnika GPU 
może położyć k res życiu ofiary.

Jak  się w alczy z religją w  Rosji 
Sow ieckiej? W  ostatnim  czasie, 
w  zw iązku ze szerzącym  się gło­
dem, ludność pow raca  co raz  b ar­
dziej do w iary , grom adząc się licz 
nie w cerkw iach  i kościołach. Jak  
reaguje na to  rząd sow iecki? W  
niedziele w szyscy  robotnicy zm u­
szani są do pracy. W ystarczy , aby 
k tórykolw iek  z robotników  po­
szedł w  niedziele do cerkw i, wzglę 
dnie do kościoła — strac i napew - 
no za karę  pracę.

R ząd Sowiecki cerkiew , w zględ 
nie kościół traktuje 
jako przedsiębiorstwo handlowe,
za które płaci się miesięcznie po­
datek na rzecz drugiej „piatiłet- 
ki“. nie m ówiąc o podatkach pań* 
stw ow ych. W czasie odpraw iania 
nabożeństw a trzeba sie uciekać do 
w szelkich środków  ostrożności, ż© 
by „nie drażnić" w ładzy. W  Rosji 
południowej, w Simferopolu. koś­
ciół katolicki przeniesiono na miej­
sce dotychczasow ej bóżnicy, a' 
gmach byłego kościoła przerobio­
no na klub. O brazów  religijnych 
mieć w domu nie wolno. Specjal­
ną uw agę GPU zwra.ca na domy, 
tych rodziców , gdzie są obrazy , 
a dzieci uczęszczające do szkół, 
z chwilą, gdy się taki obraz skon­
statuje w ich domu, narażone są' 
na prześladow ania ze strony  nau­
czycielstw a.

W  takich oto barw ach  przedsta­
w iają życie w „raju" sow ieckim  
ludzie, k tórzy  stam tąd św ieżo po­
wrócili.

Trag c>na śm mKsiędza -  motocyklisty
Zginął w zderzeniu  z fu rmanką w ieśn iaka
W  niezw ykłych okolicznościach po­

niósł śm ierć m iody, 29-letni w ikary z 
O zorkow a pod Łodzią, ks. B ernard  Ry 
gielski. Mimo że w sukience duchow­
nej, był on zapam iętałym  m otocyklistą 
i ko rzysta jąc  z w izyty  na plebanii sta r 
szego brata , w ybrał się z nim do B yd­
goszczy w odw iedziny do zam ieszka­
łej tam  siostry  zamężnej. Motocykl 
prow adził ks. w ikary, b ra t zaś jego za­
jął m iejsce w przyczepce.

Około godziny 11 wieczorem , gdy 
dojeżdżali do Inow rocław ia, m otocykl 
wpadł nagle na furm ankę chłopską, ja­
dącą nieprawidłow ą stroną, w rezulta­
cie czego obaj brąoia R ygielscy  wraz 
ż m otocyklem  wipadli do rowu p rzy ­
drożnego, koń zaś w ieśniaka zabity  zo­
stał na miejscu.

W  pierwszej chwili zdaw ało się, że 
poza  drobnemi obrażeniami tw arzy  bra 
cia R ygielscy nie ponieśli poważniej­
szego szw anku i naw et w dalszą d ro ­
gę udali się na motocyklu, z tą  tylko 
różnicą, że ks. w ikary, czując się bar­
dziej poturbow anym , usiadł tym  razem  
w przyczepce.

W krótce dopędzil ich jakiś samo- 
.chód pryw atny , którego właściciel wy 
raził gotow ość odw iezienia obu pora­
nionych do B ydgoszczy. W  drodze ks. 
Rygielski om dlał, wobec czego auto po 
dążyło w prost do szpitala bydgoskiego; 
gdy  jednak stanęło na miejscu, okaza­

ło się, że m łody w ikary już nie żyje.
Jak  stwierdzono, ks. Rygielski uległ 

w katastrofie złam aniu podstaw y czasz 
ki i zm arł wskutek przekrw aw ienia 
mózgu.

Obrażenia b rata  jego, Paw ła, urzęd­
nika gdańskiej D yrekcji kolejowej, o- 
kazały  się również groźne i musiał się 
on poddać natychm iastow ej operacji.

Chłodną i dżdżystą jesień
obiecuje Polsce austriacKi meteorolog

A ustriacki m eteorolog — am a­
tor, Józef Schoffier, k tó ry  ustala 
prognozę pogody na okres najbliż­
szy  nietylko dla swej ojczyzny, a- 
!ę także państw  sąsbdnich, w  dość 
ponurych barw ach  kreś l prognozę 
pogody dla Polski w  3-ch nadcho­
dzących miesiącach.

Pogoda sierpn 'ow a ma być — 
w edług p. Schofflera — podobna 
do lipcowej.

W  pierw szym  tygodniu należy o 
czekiw ać chłodów, poczem nastą­
pi stopu 'ow e ociep'en e.

Od 13 do 16 sierpnia nastąpią 
znowu dokuczliwe chłody, po któ­
rych zapanują upały, lecz tylko kil 
kodmowe. O statnia dekada sierp­
nia odznaczać się będzie pogodą 
zm ienną i tem peraturą średnią.

Co się tyczy  następnych miesię­
cy, to do 9 w rześnia ma być ch ło­
dno i dżdżysto, poczem stopniowo 
tem peratura  będzie w zrastać , a w  
dniach od 25 do 28-go nastąpi o- 
k res upałów , po k tórych przyjdzie

Samolot loników litewskich Dariusa i Girenasa, roztrzaskanv doszczętnie na 
pniacłr drzew leśnych

gw ałtow ny  spadek ciepłoty.
Październik niemal ca ły  będzie 

chłodny, chm urny i deszczow y, z 
w yjątkiem  dni środkow ych. W  o- 
s ta tn b h  dniach tego miesiąca ocze 
kiw ać nam każe p- Schoffier naw et 
opadów  śnieżnych.

N iezbyt piękną jesień obiecuje 
nam w ięc austriacki m eteorolog—i 
am ator, miejmy jednak nadzieję, 
że jest to tylko „austriackie gada­
nie", że przysłow iow a polska je­
sień nie zaw iedzie nas i w tym  ro­
ku, w ynagradzając za chłodne, me 
k re  lato.

 : > * ■ • ( ----------------

Sport
TERMINARZ ROZGRYWEK 

O W EJŚC IE  DO LIGI PIŁKARSKIEJ 
T erm inarz tegorocznych rozgrywek 

o wejście do ligi PZPN przedstaw ia się 
następująco:

W niedzielę, 23 b. m., g ra ją : Pomo­
rze — W arszaw a, Śląsk — Kraków, Lu 
blin — W ołyń i W ilno — Polesie.

30 b. m.: W arszaw a — Pom orze,
Łódź — Poznań, Kielce — Śląsk, Lwów 
— W ołyń i W ilno — Białystok.

6 sierpnia: Pom orze — Poznań, War 
szaw a — Łódź, Kraków — Kielce, 
L w ó w — Lublin i Polesie — B iałystok.

13 sierpnia: Pom orze — W arszaw a, 
Poznań — Łódź, Kraków — Śląsk, Wo 
łyń — Lwów i Polesie — Wilno. W, 
dniu 15 sierpnia: Poznań — W arszaw a.

20 sierpnia: W arszaw a — Poznań, 
Łódź—  Pom orze, Ś ląsk — Kielce. W e 
łyń — Lublin, B iałystok — W ilno.

27 sierpnia: Poznań — Pom orze,
Łódź — W arszaw a, Kielce — Kraków, 
Lublin — Lwów. B iałystok — Polesie.

NURMI STARTUJE 
Paavo Nurmi wystąpił ostatnio w 

biegu pokazow ym  na 6 kim., startu jąc  
przeciwko sztafecie 4 x 1.500 mtr. W! 
Helsingforsie.

Zw yciężyła sztafeta w czasie 18:19,3 
sek., podczas gdy Nurtn: uzyskał czas 
niewiele gorszy 18:22,9 sek.
DZIS — MIĘDZYNARODOWY MECZ 

. , O PUHAR DAVISA 
Dziś, w p i ą t e k , , rozpocznie się w P a­

ryżu trzydniowy mecz tenisowy, będą­
cy międzystrefową rozgrywką o puhaf 
Davisa, pomiędzy finalistami stref «- 
merykańskiej i europejskiej. Stany Zje­
dnoczone — Anglja.
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Tajemnice toru wyścigowego

R óża  H en d e lm a n o w a ,  zgodn ie  z p o w z ię ­
ty m  p la n e m  w y je c h a ła  do C ie c h o c in k a  ria 
k i lk u ty g o d n io w y  ur lop , po „ w y c z e r p u ją ­
ce j"  roczne j  p ra c y ,  w c h a ra k te rz e  p o ś re d ­
n iczki m łośc i d la  zam o ż n y c h  s ta r s z y c h  
p a n ó w .

! R ita  von  Deloff, k tó ra  z a s tę p c z o  ob ję ła  
p o  niej pe łn ien ie  ty ch  o b o w ią z k ó w ,  w y ­
w ią z y w a ła  się ze  s w e g o  zadan ia  k u  całko-' 
iwitemu zad o w o len iu  sze fo w ej .

t;  T a k  sam o, jak  i w ła śc ic ie lk a  f i rm y  b y ­
ła  n ie u b ła g a n a  dla s w y c h  p r o te g o w a n y c h  
p ań  i w y m a g a ją c a  w o b ec  p a n ó w , k tó rz y  
-chcieli k o rz y s ta ć  z u s łu g  jej zak ładu .

[I W  je d n y m  n a w e t  p r z e w y ż s z a ła  H endel-  
tn a n o w ą :  w  zachw alan iu  s w e g o  to w a ru .  
SRita tak  u m ia ła  ro z to c z y ć  p rz e d  ok iem  
s w y c h  gości w s z y s tk ie  p o w a b y  w d z ię ­
k ó w  „pań  z t o w a r z y s tw a ,  k tó re  s z u k a ją  
z n a jo m o śc i" ,  że do tej zna jom ośc i  d o c h o ­
dziło  w  stu  p ro c e n ta c h .

f T o  też  do C iech o c in k a  raz  po  ra z  w ę ­
d r o w a ły  p rz e k a z y  na  g ru b sz e  su m y .

1 Nie m o ż n a  jed n ak  p o w ied z ieć ,  a ż e b y  
jRita b y ła  sk ru p u la tn a  w  rach u n k u .  B u ­
c h a l te r ia  b y ła  jej w ro g iem , to  też  z w a l ­
c z a ła  ją  g w a ł to w n ie .

/  H e n d e lm a n o w a  ta k ż e  nie em ia ła  o to 
p re tens ji ,  nie łudziła  s:ę b o w ie m  ani na 

Chwilę, że R ita  bedz ie  w z o ro w o  w y w i ą ­
z y w a ł a  się z rach u n k ó w .

!! Kilka ra z y  d o p y ty w a ł  się o R ite  m łody  
d y p lo m a ta .  O n a  jednak  za r a d a  R ó ż y  
z w le k a ła  z u m ów ien iem  sie z nim na spot­
kanie.

7  W re s z c ie ,  g d y  in te re sy  p e w n e g o  ty ­
g o d n ia  zaczę ły  iść go rze j  i R ita  nie m ia ła  
p ien ięd zy  na p ro w a d z e n ie  zak ładu ,  z d e c y ­
d o w a ła  się na sp o tk an ie  w  res tau rac ji .

f* Spo tka li  się w  jednej z r e s t a u r a c y j  na 
ul. M a rsz a łk o w sk ie j ,  p r z y c z e m  Rita z a ż ą ­
da ła ,  a ż e b y  spo tkan ie  o d b y ło  się b e z w a ­
r u n k o w o  w gab inec ie .

M łody , w y t w o r n y  m ę ż c z y z n a  p r z y ­
szed ł  do res tau rac ji ,  na  d ługo  p rz e d  um ó ­
w io n y m  te rm inem . S a m  p ra c o w ic ie  d łu g o  
u k ła d a ł  m enu kolacji ,  s ta r a n n ie  d o b ie ra ­
jąc  p o t r a w y  i w ina.

f B y ła  god z in a  TO-ta, g d y  k e ln e r  w p r o w a ­
dz ił  R itę  do gab ine tu .  B y ł a  św ie ż a ,  p ięk­
n ie  u b ran a ,  s ło w e m  c z a r u ją c a  d a m a  z to­
w a rz y s tw a .  1

jf Z c a ły m  szacu n k iem  to w a rz y s z  jei pod­
n iósł się z kanapk i,  na  k tó re j  s iedzia ł  ł 
p r z e d s ta w i ł  sie.

> —  T a k  d a w n o  z n a łe m  już  p an ią  z tele­
fonu, n igdy  jed n ak  nie m iałem  p rz y je m n o ­
ści poznać  jei osobiście . B a rd z o  je s tem  
Szczęśliw y, że te ra z  w ła śn ie  m am  sp o so b ­
n o ść  zo b a c z y ć  panią. i

; —  J a  także  s ły s z a ła m  o p an u  b a rd z o  
fwiele, m ę d z y  innemi, że  zna pan m o ją  oj­
c z y z n ę .  p iękną .  K urlandje?.. .  Tak .. .  T o  
p ięk n y  kraj, w sp a n ia łe  zamki baronów ..*  
N igdy  tego nie zapom nę...

R i ta  łg a ła ,  jak z nut. Nie p am ię ta ła  b o -  
.wiera nic a  nic.

—  T a k .  z n a m  jeden  z n a jp :ę k n ie jsz y c h  
z a m k ó w ,  n a le ż y  on, o ile sie  nie m y lę  —  
do ojca s z a n o w n e j  pani. P a n  b a ro n  v o n  
Deloff je s t  p rz e d s ta w ic ie le m  nasze j  n a j ­
s ta rsz e j  a ry s to k rac j i .  C ó ż  p an ią ,  p an n o  
b a ro n ó w n o  sp ro w a d z i ło  a ż  tu tą i .

t— M iłość! P r o s z ę  pana . M iłość ,  k tó r a  
k ie ru je  ludzkiem i d ro g a m i  i c z y n i  z n a s  
s w e  b e z w o ln e  narzędz ie .

—  K tóż b y ł  ten s z c z ę ś l iw y  c z ło w ie k ,  
k t ó r y  m óg ł p o c h w a l ić  się m iło śc ią  pan i?

—  Nie m ó w m y  o tern. T o  już d a w n o  
p rzesz ło ,  w y g a s ło  b e z p o w ro tn ie ,  te raz  już  
n a w e t  nie w iem . c z y  to b y ła  m iłość , c z y  
s z a ł  b e z m y ś ln y .  M ów ią  b o w iem  p o d obno , 
że  p ra w d z iw ie  k o c h a  s i ę ‘ ty lk o  raz  w  ż y ­
ciu...

—  T a k  m ów ią .

—  J a k  już m ó w iła m , d aw n e  o szo ło m ie ­
nie p rz e s z ło  b e z p o w ro tn ie  i teraz .. .  ,

—  No i cóż  te raz  —  d o p y ty w a ł  się cie­
k a w ie  m ło d y  d y p lo m a ta .  j

—  T e r a z  je s te m  s ła b ą  k o b ie ta  bez  op ie ­
ki,  b a r d z o  tę sk n ią c ą  do b ra tn ie g o  se rc a ,  
do n a p ra w d ę  g łę b o k ie g o  u czuc ia ,  do p r z y ­
jaźni m ą d re g o  m ężczy zn y . . .

—  P r o s z ę  pani, czy  to  takie t ru d n e  do 
u rz e c z y w is tn ie ń  a, w y s t a r c z y  ty lko  chcieć, 
u m ieć  ro z g lą d a ć  sie do o k o ła  siebie, a 
w s z y s tk o  pójdzie , jak  z p ła tk a .  J a  t e ż  
p r z y z n a ć  m u sze ,  o d c z u w a m  sam otność ,  
k tó r a  c ią ż y  mi o g ro m n ie  i ja też  s z u k a m  
b ra tn ie j  d u sz y ,  g d y b y  w ięc  pani...

—  Oj, mój k o c h a n y  m ło d y  d y p lo m a to ,  
n iech  pan  u w a ż a  na  sw o ie  s ta n o w isk o ,  
n iech  się pan z a s ta n o w i ,  c zy  nie pos tępu je  
p a n  z b y t  lekkom yśln ie ,  w s z a k  n iew ą tp l i ­
w ie  znane  s ą  p a n u  m e to d y  w y b i tn y c h  k o ­
b ie t  szp ieg ó w , k tó re  u rok iem  s w v m  usid ­
la ją  d y p lo m a tó w  ty lko po to, a b y  w y d o ­
s t a ć  z  nich ta jne in fo rm acje ,  a ż e b y  później 
p o g r ą ż y ć  n a iw n y c h  w  o tch łan i n ie sz c z ę ­
ścia.

—  P r o s z ę  pani. k a ż d y  z nas  je s t  r y z y -  
k a n tę m . R z e c z  p ro s ta ,  że k a ż d a  n o w a  z n a ­
jo m o ść  m usi m im o woii b u d z ić  z a s t r z e ż e ­
nia , ale p rzec ież  nie m o ż n a  o p a n c e rz y ć  
s w e g o  s e r c a  n aza w sz e .  P rz e c ie ż  nie m o ż ­
n a  w s z y s tk ic h  t r a k to w a ć  je d n a  m ia rą .  
P r z e c i e ż  ja  nietyliko je s te m  u rz ę d n ik ie m  
,w służb ie  s w e g o  p a ń s tw a ,  a le  także  c z a ­
se m  c z ło w iek iem . ■ i

! W  czasie , g d y  to w a rz y s z  R i tv  m ono lo ­
g o w a ł  tak  gó rnem i s ło w a m i,  o n a  m ie rz y ­
ła  g o  w z ro k ie m  i t a k s o w a ła  jego w a r to ś ć .  
.W iedziała już w s z y s tk o ,  czego  m o że  się 
p o  nim  sp o d z iew ać .  B y ła  p e w n a ,  że ry b a  
p o łk n ę ła  h a c z y k  i już ob licza ła ,  ile m ie ­
s ięczn ie  z y sk u  da jej p rz y ja ź ń  z ty m  s e n ­
ty m e n ta ln y m  m łodz ieńcem .

K eln er  d y s k re tn ie  z a p u k a ł  do d rzw i.

P o z w o l i łe m  sobie  za m ó w ić  już k o -  . 
Jację, o ile coś  nie b ędz ie  o d p o w ia d a ło

g u s to w i pani,  p roszę  mi p o w ie d z ie ć ,  o ile 
m a  p an i  jak ie ś  spec ja lne  z am ó w ien ią ,  p ro ­
s z ę  s ię  nie k r e p o w a ć .  i

R i ta  ro z e j rz a ła  się po pó łm iskach ,  k tó ­
re  w niós ł  k e ln e r  i jego  dw aj p o m o cn icy ,  i

1 —  M u szę  p rz y z n a ć ,  że  g u s t  po s iad a  
p a n  d o sk o n a ły ,  nic innego  nie m o g ła b y m  
so b ie  w y m a rz y ć .  * <

Je d z ą c ,  m ów ili  r a z  po ra z  do siebie lt-* 
ry w a n e m i  zdan iam i. A

P o d  kon iec  kolacji m ło d em u  d y p lo m a ­
cie, m o cn o  już z aczę ło  k u rz y ć  sie z p ło w e j  
c z u p r y n y  i zaczą ł  b y ć  a g r e s y w n y  w o b e c  
R i ty ,  k tó ra  w  d a lsz y m  c iągu  b y ła  po w śc ią j  
gliwa i pc w ied z ieć  m ożna ,  n a w e t  w y r a  
ch o w a n a .

'■ M ło d e g o  d y p lo m a tę  po n o s i ł  t e m p e r a ­
m e n t  c o r a z  bardziej .

Sam o tn o ść . . .  Z am kn ię te  d rzw i. . .  Wino..* 
P ię k n a  kobieta .. .  i o d g ło sy  m uzyk i,  d o ch o -  
d ź ą c e  z sali ogólnej,  w s z y s tk o  to ro z m a ­
rza ło  m ło dz ieńca .

—  P o je d z ie m y  c h y b a  do  „ A d r i i" ?
R i ta  s k r z y w i ła  sie.

—  K oniecznie  do „ A d r j i " ?  T a k a  m a m  
ch ę ć  p rz e je c h ać  się g d z ieś  n a  św ie ż e  p o ­
w ie t r z e .
i —  D o b rz e .  W ię c  ch ę tn ie  zam ien ię  
ł ,A drję“ na  jakiś podm ie jsk i  o g ró d e k .  ,

i W k r ó tc e  p o te m  ta k s ó w k a  w io z ła  ich' 
s z o s ą  w i la n o w s k ą  w  c iem n a  dal.

W  p ew n e j  chw ili  z a t r z y m a ła  ich c z e r -  
.wona la ta rn ia ,  p ło n ą c a  p r z y  szosie . ,-i

W  ten d w u z n a c z n y  sposób  o z n a c z o n e  
b y ło  w e jśc ie  do jed n eg o  z n a js ta r s z y c h  
n o c n y c h  d a n c in g ó w  zam ie jsk ich .

Na sali b y ło  pusto . i ' ^
D w ie  ty lk o  senne  fo rd a n se rk i  w io d ły  o 

co ś  s p ó r  z k e ln e rem , ale na w idok  gości w, 
s e n n y m  zak ład z ie  u czy n i ł  s ie  ruch . O r ­
k ie s t r a  w y le g ła ,  zag ra ła  tusz . S z a tn ia rz  
b i ł  p o k ło n y ,  jak  ch łop  w  cerkw d.

T y m  ra z e m  nie wzięli już g ab in e tu .  Li­
si ed 11 na  sali, bo p rz e c ie ż  i tak  byli  sam i. 

T o w a r z y s z  R i ty  za w o ła ł  do k e ln e ra :
—  S z a m p a n a ,  ty lko  żeb y  b y ł  d o b rz e  za-< 

m ro ż o n y .
P o te m  z w ró c i ł  się do R ity  i m ów ił  b e ł ­

k o c ą c y m  g ło sem :
—  Ach ty  m o ja  n a ju k o c h a ń sz a .  C o  z ro ­

b im y  z r e s z ta  w ie c z o ru ?  1

—  T o  się z a ra z  po k aże .
P o d a n o  szam pan . D y p lo m a ta  pi! bez  

m ia ry .  W k r ó tc e  g ło w a  senn ie  z a c z ę ła  o- 
p a d a ć  niu na  stół. R ita  b y ła  z ła  na siebie, 
ż e  pozw oliła  m u sie tak ululać.
1 —  B ę d ę  teraz  m us ia ła  s m a r k a c z a  od ­
w o z ić  do dom u  i o n iczem  z n m  te ra z  
p rzec ież  m ów ić  n iepodobna.

M łodzien iec  jednak  m ia ł dużo  w e r w y .  
P r z y  rac h u n k u  zrobił  aw m nture  z ke lne­
rem , d op ie ro  w  ta k s ó w c e ,  z a sn ą ł  na  do ­
bre .

Dalszy ciąg Jutro.
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IaK sie zarabia na chlcb

mufce zakop
" - Zakopiańskie" pantofle i pa..ka­
felki, to dziś już artykuł w  Polsce 
powszechny. Noszą je w szyscy — 
tyiiko nie w szyscy jednakie.

Za Szybami wystawow em i więk 
szych magazynów widzimy w y­
tworne, z najlepszego materiału, 
pięknie haftowane — dostępne, jak 
na dzisiejsze czasy — ty ’ko d 'a  za­
sobniejszych w gotówkę.

Po nich idą skromniejsze, kilku- 
złotowe, wreszcie—w kramach ba 
żarowych, najtańsze, skromne, 
lecz zawsze z nieodzownym haf* 
cikiem „zakopiańskim".

Te ostatnie, to artykuł przezna­
czony dila. ludzi, którzy o każdy 
grosz walczyć musza ciężko. Ce­
na ich w handlu detalicznym w y­
nosi od 2 do 3 złotych za parę.

W yrób ich nie jest jednak fabry­
czny. Te tysiące taniutkich pan­
tofli „zakopiańskich", które co dnia 
sprzedają w arszaw skie i niewar- 
szawskie kram y i sklepiki, to 
dzeło rąk olbrzymiego zastępu lu­

dzi,
trudniących się specjalnie ich w y­
robem*

Nigdy jednak ów  pantofel czy
pantofelek „zakopiański" nie jest 
wytw orem  jednej pary  rąk. W 
branży tej istnieją specjaliści i spe­
cjalistki, chałupmcy, którym  przed 
siębiorca — właściciel kramu baza 
rowego — powierza zamówienie, 
dostarczając własnego materiału.

Stosunkowo najlepiej płatny jest 
z pośród n :ch t. zw. przykryw acz, 
opłacany ryczałtem. Płaca jego 
nie przekracza jednak nigdy 20 zł. 
tygodniowo, musi zaś za te pienią­
dze przykro;ć kilkaset par.

Ta:k przygotowane ,cholewki" 
wędrują zkolei do „hafciarki". Ten 
rodzaj chałupnictwa kwitnie najle­
piej w  Pruszkowie pod W arszawa, 
dokąd też masowo kierują przed­
siębiorcy — kram arze sw e zamó­
wienia na „hafcik". Ceny roboci­
zny są naturalnie śmiesznie niskie, 
dosłownie groszowe, ale też _ nie 
wymaga się bynajmniej oryginal­
nych wzorów. Kilka ściegów bar 
wnerni nićmi, zygzakowate obrę­
bienie — i to wszystko-

V.rtym  stanie w raca „cholewka" 
do W arszaw y, gdzie dostaje się do 
rąk wykańczarki, trudniącej się 
szyciem pantofelków i przytw ier­
dzeniem do nich grubej podeszwy 
z . bawolej" skóry.

Jest to bezwzględnie naimozoł- 
niejsza praca. Przypatrzm y się 
tyliko pokiereszowanym od grubej 
igły palcom tych wykańczarek, a 
pojmiemy ile wysiłku wym aga o- 
wo proste napozór uszycie panto­
felka czy pantofla. J spojrzyjmy na 
wymizerowane, ziemiste twarze 
tych młodych dziewcząt, a odga­
dniemy, że za ciężka swą pracę nie 
są wynagradzane dostatecznie: za 
zszycie jednej pary pantofli
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otrzvinuje ona 20 groszy.
Znko.iiość tego wynagrodzenia • 

w ytłom aczy nam najlepiej szcze- [ 
gół, że przy maksymalnym wysił­
ku, zręczna- speejalitska w tej bran 
ży  może wykończyć conajwyżej 
12 par pantofli w  ciągu doby.

Zarobek śmiesznie niski. W y­
nagrodzenie

graniczące z wyzyskiem.
Czy jednak jest wyzyskiem w 

istocie? Kramarz — przedsiębior­
ca dowodzi, że nie.

— Rzadko uda się sprzedać taką 
parę pantofli powyżej dwuch zło­
tych — żali się — a przy  tej cenie 
zarabia się dosłownie kilka groszy, 
a czasem nic. Przecież my do­
starczam y materiał, za gotówkę 
nabyty, my sami musimy dopilno­
wać roboty i tytko my ryzykuje­
my. W  kramie siedzimy od wcze­
snego rana do późnego wieczora 
prawie bez przerw y, po nocach i 
o świcie uganiamy za towarem- A 
kiedyż m am y załatw ić podatki, 
kiedy pójść do starostw a z tą czy 
ową sprawą. Dobrze jak się ma ko 
goś ze swoich zostawić wówczas 
w  kram ie — bo obcemu zaufać 
przecież nie można. I za tę całą 
pracę m am y nieledwie na łyżkę 
straw y, bo
towar oddać trzeba za póldarmo,
że to i czasy ciężkie dla w szyst­
kich, i konkurencja coraz większa.

D ziś: W iktora. 
Jutro: Marji.
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Łamigłówka
Nie p o to  ż y je s z ,  aby  jeść .
C hociaż je ść  m usisz, a b y  żyć ...
T o  zdan ie m a e ty c zn a  treść.
I d z iś  pociechą m oże b y ć  
Z w ła szc za  dla tyc h , co s ło w y  tracekf 
Że jeść , choć chcą, nie m ają zaco+  
A le  nie sposób  p ra w d y  s k r y ć ,
Że c ię że j brzem ię  ży c ia  nieś*
T em u, k to  jada , aby  ż y ć .
N iż  tem u, k tó ry , choć ladaco,
J ed yn ie  p o to  ż y c ia  nić  
Snuje na św iecie , aby... je ś ć t

T . P U D Ł O W SK I .

Wróżby na dziś
G odziny ranne przyniosą nam rud£* 

Kwość, przedsięb iorczość, nowe poczym 
nania, projekty i plany, a m ogą przy-1 
nieść pow odzenie w związku z k o res -  
pondencją . po d ró ża m i, pracą  u m yslo*  
w ą. w yd a w n ic tw a m i lub m ło d z ie żą .  I 

G orszy nastrój, jaki m oże się zazna-* 
czy ć  koło godz. 9-ej będzie m ieć cha-* 
rakter przem ijający, a południe i okresf 
obiadow y zapowiadają się  pom yślnie*j 
obiecując nowe m ożliw ości i przeżycia*  

G orszy  nastrój, jaki się m oże poją.-* 
wić koło godz. 17-ej w zw iązku z dr ok­
nem! niepowodzeniam i szvbko późtńejf 
ustąpi a w ieczór zapowiada się pom yśl 
nie. Z w łaszcza w godzinach później-* 
szych  przyniesie nam dobra passę.

W. Fernandez Flores

E i e  i
: K iedy zdarzało  sie, że chw aliłem  w  obe­
cności Ju s ty n y  piękność, dy sty n k cje  łub 
inteligencję jakiejś innej kob iety , żona m o­
ja n igdy  nie p róbow ała  obniżać w arto śc i 
danej osoby, p rzeciw nie, sam a n ieraz 
z w ra c a ła  mi uw agę na urok  lub zale ty  in­
ny ch  niew iast. i

P osiada ona w  w ysokim  stopniu  szla­
chetność i szczero ść , k tó re  sa  je j w rodzo­
ne. Nie p o trzeb a  chyba p ań s tw a  p rzek o ­
n y w ać, że ja sam  w  p ierw szej linii k o rz y ­
stałem  z jej w ielkoduszności. Zaufanie jej 
do mnie nie m iało granic.

O tóż dw a lata tem u gd y  baw iliśm y w  
m ajątku  naszym  w M ontani. Ju styna  w p a­
dła pew nego ran k a  do m ego pokoju i za ­
w o ła ła  rad o śn ie :’
_ —  Zgadnij kto nas w k ró tce  odw iedzi? ;

—  Bo ja  wiem ! pew no  jak iś s ta ry  nu­
dziarz!
. —  D ora! — zaw o ła ła  Ju s ty n a , gdy  pod 
w pływ em  jej nalegań w ym ieniłem  k ilka 
nazw isk , próbując zgadnąć k to  też to być  
m oże.

—  Aha! rzekłem , nie m ając abso lu tn ie 
pojęcia o kim m ow a.

Ale Ju sty n a  pom ogła mi sie zorien to­
w ać . D ora by ła  ko leżanka szkolną m ojej 
żo n y  i łączy ła  je gorąca p rzy jaźń , k tó rą  
p rzerw ało  m ałżeństw o  D ory . Zam ąż y /y - 
sz ła  ona bardzo  m łodo, m aż jej b v ł p o ­
rucznikiem , człow iekiem  nadzw yczaj b o ­
gatym , ale, w ed ług  inform acvi Ju stv n v . nie 
by ła  z nim szczęśliw a. Ja  nie znałem  D ory , 
bo od czasu zam ążpóiścia m ieszkała za g ra ­
n icą. O becnie, w siedem  m iesiecy po zgo­
nie m ęża, zam ierzała  w rócić do Hiszpanii 
i zakom unikow ała Justyn ie , że spędzi lato  
w  S an tanderzę  i chciałaby k tó regoś dnia

p rzy jech ać  do nas sw etn  au tem , aby  u c a ­
ło w ać  p rzy jac ió łk ę  i opow iedzieć je j o 
w ielu  rzeczach .

—  Je s t  obecnie w B iarritz , pozostan ie 
tam  kilka dni —  w yjaśn iała  Ju s ty n a , —  je­
żeli nie m asz nic p rzec iw k o  tem u, zap ro ­
szę  ją  do nas na jaki tydzień.

—  Skoro  m asz ochotę...
Ju s ty n a  b y ła  niezm iernie zadow olona. 

M ogę pow iedzieć bez żadnej p rzesad y , że 
w  ciągu m iesiąca, k tó ry  poprzedził p rz y ­
jazd D ory , nie b y ło  ani jednego dnia, w  
k tó ry m  Ju s ty n a  nie o p o w iad a łab y  mi jak - 
najszczegółow iej o sw ej przy jació łce. P o ­
n iew aż  na w si b rak  zazw y czaj tem atów  
do  rozm ow y, nie oponow ałem  przeciw ko  
tem u. T aksam o nudziły  mnie opow iadania 
o D orze jak  h o roskopy  co do m ożliwości 
urodzaju.

-— Z obaczysz, jaka D ora  jest piękna —* 
zapew niała mnie Ju s ty n a . —  Już jako 
dziecko zw raca ła  na siebie pow szechną u- 
w agę. Nie w idziałam  nigdy piękniejszych' 
oczu. P o s taw ę  m a w p ro st posągow ą. Nie 
w idziałam  jej cz te ry  la ta . ale p rzy p u sz ­
czam . że nie strac  ła sw ej nadzw vczainej 
linji, k tó ra  b u d zJa  podziw  naw et w ielkich 
k raw có w  paryskich , k tó rzy  p rzy zw y cza ­
jeni są przecież do pięknych kobiet. _

Inhvm  znów  razem  opow iadała  mi:
— D ora nie znalazła szczęścia w  m ał­

żeństw ie . Bo też zdecydow ała sie na nie 
zb v t szybko. W y o b raź  sobie, że gdy się 
pobrali, znała sw ojego m ęża zaledw ie dwa 
■miesiące. U przedzano ja. ale m iała w idać 
sw oje n rzy czy n v  po temu...

— P rz y c z y n y ?  — zapytałem .
Ju stv n a  śm iała sie.
— P ow iedzm y, że k ierow ała  nia p ew n a  

n iecierp liw ość...
—  No. no!
—  Nie m yśl tv lko nic złego! — dorzu- 

b v ła z  nim szczęśliw a. Ja nie znałem  D ory , 
c J a  pośpiesznie —  to lekarz  zalecił D o­
rze... R ozum iesz chyba, że niekiedy lepiej

jest, jeżeli kobieta ze w zględu na sw e zd ro ­
w ie w ychodzi m łodo zam aż. 'h

—  T ak a  jest ognista?
—  Co ty  za okropności w ygaduiesz! By**; 

la  poprostu  b ardzo  w ą tła , chociaż b y n aH  
m niej nie chora. Jednem  słow em  trzebad 
jej było  m ęża. V

W  n ra rę  jak słuchałem  opow iadań o Do^f 
rze  i poznaw ałem  jej życ ie  i charakter#; 
zaczą łem  się nia in teresow ać. Niekiedy!' 
sam  n aw e t po rusza łem  ten tem at, c<* 
o strzeg ło b y  k ażd ą  inną kob ie te , ale n it i  
Ju s ty n ę , k tó ra  uw ażała  te  c iekaw ość z# 
rzecz  zupełnie na tu ra ln a  i nigdv nie od-* 
m aw ia ła  mi jej zaspokojenia.

—  Zam ążpójście tw ej p rzy jació łk i -wy-* 
daje mi się nieco tajem nicze — oow tedzia- 
łem  pew nego razu  —  opow iedz mi ja® 
do tego do sz ło ?  'j

-— Nie rozumiem, co chciałbyś w iedzieć:?
-— Co ją tak  szybko ujęło w ow ym  ofi­

ce rze?
— Zdaje mi się, iż spodobał iei się g łó ­

w nie dlatego, że doskonale tań czy ! 
chim m v. !i

—  No. dobrze, ty  jesteś o raw d ziw y ń t 
aniołem , ale co m yśleli o tern inni? 1

— Inni p rzypuszczali, że... bo ia w ienl 
zresztą ... W idzisz, to bv ło  tak: w o k re s ie  
k iedy D ora poznała porucznika, sp o ty k a­
ła sie dużo z p ew n y m  m łodz;eńcem , który! 
najw idoczniej sie w n 'e i kochał, ale nie u -  
m iał w zbudzić jej za in teresow ania . Mó­
w iła  o nim, że nie jest uczuciow ym , a na­
w et mu to pew nego  dnia sam em u pow ie- 
d z n ła  bez ogródek.

N astępnego dnia biedny chłopak p rz y ­
szed ł do niej z tom em  sm utnych wierszy! 
i odczy ta ł w szystkie po kolei, m yśląc, ża  
w  ten snosób pokry je  braki w tasnei uczu­
ciow ości. -

Dalszv ciąg iutro.
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Sprostowanie | Poradnia podatkow y

lledzwyczaina Danina MajątkowaW e wczorajszym numerze naszego pi 
sma, w artykule na 1-szej stronie o u- 
jęciu na Górnym Śląsku (a ściślej w 
Katowicach) pewnej kobiety usiłującej 
przewieźć zagranice plany budowy 
centralnego dworca kolejowego w 
(Warszawie, wkradła sie na wstępie 
pewna nieścisłość, bowiem wypadek 
ten miał miejsce nie parę dni temu, a 
parę miesięcy. Kobieta ta .b y ła  wów­
czas obserwowana i przytrzym ano ją 
w  chwili, kiedy zamierzała w yjść na 
peron do pociągu odchodzącego do 
Berlina. Po skomunikowaniu się z 
(Warszawą, ponieważ znajdujące się 
przy niej dokumenty posiadała legal- 
nie(!) wypuszczono ia na wolność... 
Odebranie robót wspomnianej firmie 
bvło konsekwencją przeprowadzo­
nych dochodzeń. Aresztowanie dyr. 
Bernhardta nie stało w  żadnym związ 
ku z ta afera.

Zebranie
podchorążych rezerwy

W niedziele dnia 23 lipca 1933 r. od 
godz. 10—12-tei odbędzie sie na strzel 
nicy małokalibrowej w Szkole Poli­
cyjnej (Komenda Rezerwy) przy uli­
cy Głowackiego strzelanie o Odznakę 
Strzelecka, na które to strzelanie za- 

rasza sie wszystkich PP. Podchorą- 
ych Rezerwy.

 :)-* (:------------------

R A D JO
RAD JO KATOWICE, P iątek 21 Lipca 
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

Tanne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu
i hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka lek­
ka z W arszawy. 12.33: Komunikat me­
teorolog. 12.35: Muzyka lekka z W ar­
szawy. 13.00: Przerwa. 14.55: Muzyka 
[(płyty). 15.05‘ Komunikat gospodarczy
ii giełdowy z Katowic. 15.15: Muzyka 
/p ły ty ). 15.25: Komunikat gospodarczy 
|T  W arszawy. 15.35: Muzyka (płyty). 
15.45: Pogadanka z działu „Ogrodnik 
Śląski". 16.00: Transmisja koncertu po 
pularnego z Ciechocinka. 17.00: Co pań 
stwo zrobiło dla kultury fizycznej". 
17.15: Koncert solistów ze Lwowa.
118.15: „Co to jest Fundusz Pracy".. 
18.35: Koncert orkiestry 73 p. p. pod 
'dyr. por. K. Kanasia-. 19.05: Zofja Kos- 
'sak-Szczucka: „Cysterny Basileusa".
119.20: Rozmaitości. 19.35: Komunikaty 
Sportowe. 19.40: Felieton w rubryce 
„Na widnokręgu". 20.00: Koncert sym 
foniczny z W arszawy. 22.00: .Transmi­
sja muzvki tanecznej z Ciechocinka. 
82.25: Wiadomości sportowe. 22.35:
(Wiadomości meteorolog. 22.40: Trans­
misja muzyki z Ciechocinka; 23.00: Wo 
<lo-skrzynka pocztowa w języku fran­
cuskim.

Uvnadek w biedaszvbie
W czoraj wieczorem miał miejsce nie 

Szczęśliwy wypadek w biedaszybach 
pod Siemianowicami, gdzie obrywają­
cy się węgiel poranił ciężko 22-letnie- 
go Ryszarda Fuelbiera z Siemianowic 
(Paderewskiego 4). Fuelbier doznał 
złamania prawej nogi i odniósł szereg 
ogólnych obrażeń.

Towarzysze pracy \yydobyIi go na 
powierzchnię, p o c z e m  rannego odsta­
wiono dó szpital Spółki Brackiej, 
gdzie musiano mu nogę odjąć.

W -trzech poprzednich artykułach za 
poznaliśmy naszych Czytelników z o- 
statecznem obliczeniem podatku ma­
jątkowego dla pierwszych dwuch 
grup, t. j. dla rolnictwa oraz przemy­
słu i handlu. W  dzisiejszym artykule 
omówimy III i ostatnia grupę płatni­
ków podatku majątkowego:

Od podatników podatku majątkowe­
go, których wartość majatku przekra­
cza zł. 10.000. pobiera sie: 

c) od majątków III grupy (pozosta­
łe kategorie majatku: przedsiębior­
stwa przemysłowe i handlowe niższych 
kategoryj, niezabudowane place i bu­
dynki, nienależace do gospodarstwa 
rolnego, kapitały i praw a majątkowe 
oraz urządzenia domowe i inne przed 
mioty osobistego użytku) 100 proc. de 
finitywnie wymierzonego podatku bez 
zwyżki kontyngentowej oraz 2,6 proc. 
od wartości majątku, ustalonej pra­
womocnie przy wymiarze podatku.

Przykład: W artość maiatku ustalo­
no na zł. 60.000.00. Podatek zasadni-

I grupa: Płatny podatek wynosi 100 
proc. bez zwyżki — 2,750.00 zł., oraz 
2,8 proc. od 50.000.00 zł. wartości ma­
jątku — 1.400.00 zł., razem 4.150,00 
zł., różnica 8.692.50 zł. podlega umo­
rzeniu.

II grupa: Płatny podatek wynosi 50 
proc. podatku że zwyżka kontyngento­
wą — 22.605.00 zł., oraz 2.6 proc. od
600.000.00 wartości maiatku—-15.600,00 
zł., razem 38.205.000 zł.: ponieważ 
pierwotnie wymierzony podatek w raz 
ze zwyżka wynosi 45.210,00 zł., róż­
nica 7.005,00 zł. podlega umorzeniu.

III grupa: Płatny podatek wynosi 
100 proc. podatku bez zwyżki —
3.300.00 zł., oraz 2.6 oroc. od
60.000.00 zł. wartości majątku —
1.560.00 zł., razem 4.860.00 zł.; ponie­
waż pierwotny wymiar wrąz ze zwyż 
ką kontyngentowa wynosił 7.260,00 zł.,

Na skutek odezwy Głównego Komi­
tetu Obywatelskiego XII Zjazdu Legjo 
nistów, który prowadzi na wielką ska­
lę zakrojoną akcję propagandy strze­
lectwa, w całym kraju powstają komi­
tety lokalne dla realizacji hasła: „Każ­
dy Polak winien zdobyć w roku 1933 
doznakę strzelecką".

Dn. 5 sierpnia, w rocznicę stracenia 
Romualda Traugutta, staną do zawo­
dów na strzelnicy warszawskiej przy 
moście Poniatowskiego, najwyżsi do­
stojnicy państwowi.

Hasło „Polskę obronimy karabinem, 
a nierozolucjami uchwalonemi na wie-

czy wynosił zł. 1.800,00, zwyżka kon­
tyngentowa 120 proc., czyli 2.160,00 
zł., razem podatek z zwyżka 3.960,00 
zł.

Obecnie według nowego obliczenia 
podatek wynosi: 100 proc. bez zwyż­
ki kontyngentowej — 1.800,00 zł., o- 
raz 2,6 proc. od 60.000.000 zł. w arto­
ści majątku — 1.560,00 zł., razem
3.360,00 zł. W obec tego różnica 600,00 
zł. podlega umorzeniu.

Jeżeli zachodzą wypadki, że w ar­
tość majatku do podatku majątkowego 
ustalono z wszystkich^ trzech grup, 
w tenczas obliczenie różnicy podatku 
podlegającej umorzeniu przedstawia 
się jak następuję:

Przykład: W artość majatku ustalo­
no w : I grupie na 50.000,00 zł. w II 
grupie na 600.000.00zł. oraz w  III gru 
pie na 60.000,00 zł., razem na kwotę
710.000,00 zł., od której to wartości 
majątku wynosi stopa procentowa po­
datku 5,5 proc.

Obliczenie podatku:

różnica w kwocie 2.100.00 zł. podlega 
umorzeniu.

W  ten sposób według powyższego 
przykładu z ogólnej sumy podatku ma 
jątkowego w raz ze zwyżka kontyngen 
tową 65.312,50 zł. podlega umorzeniu 
kwota 8.692,50 zł. plus 7.005.00 zł. plus
2.400.00 zł. =  18.097.50 zł., oraz pozo­
staje definitywnie do płacenia kwota
47.215.00 zł.

UWAGA: Abonentom ..Nowego Cza­
su" udziela autor tych artykułów, p. 
Jan Simihiak. b. naczelnik urzędu 
skarbowego, zamieszkały w  Katowi­
cach przy Placu Wolności 9. III pię­
tro, za okazaniem ważnego kwitu a- 
bonamentowego za b. miesiąc—porady 
bezinteresownie. Zamiejscowym listów 
nie za nadesłaniem opisu sprawy oraz 
znaczka pocztowego na odpowiedź.

cach" stało się popularne w ciągu kil­
ku dni. Do Komitetu Głównego napły­
wa duża ilość zapytań ze wszystkich 
stron Polski.

Komitet ze względów technicznych 
nie będzie udzielał informacji, poszcze­
gólnym osobom, natomiast chętnie słu 
ży pomocą każdej organizacji. Organi­
zację zawodów na terenie całego kraju 
prowadzą komitety województkie i lo­
kalne przy poparciu władz państwo­
wych, które otrzym ały odpowiednie in­
strukcje od ministra spraw wewnętrz­
nych.

Hebrany na Kopertą
Mimo coraz liczniejszych wypadków; 

oszustw „na konsula", „na kopertę"^ i 
t. p., które obliczone na znajomość 
psychologii ludzkiej zdarzały się do 
niedawnego czasu tylko na terenie 
Kongresówki, nie brak naiwnych, da­
jących się mimo ostrzeżeń w  prasie 
nabierać.

Ostatnio, wczoraj, padł ofiarą takie 
go oszustwa emeryt, Jan Roter z Ka­
towic (Zamkowa 40a). który podjął w 
południe z Komunalnej Kasy Oszczęd 
ności 650 zł. i wymienił je w Darm- 
stadter Banku na dolary. Musiał być. 
obserwowany, bowiem na ulicy Mar­
szałka Piłsudskiego przystąpił do nie-, 
go jakiś osobnik, który przyczepił się 
do niego pod jakimś pretekstem i to­
w arzyszył mu w  drodze do domu.

Na ulicy Bankowej, przystąpił do 
nich koło boisk sportowych jakiś dru­
gi jegomość, który oświadczył, że 
zgubił dolary, wobec czego muszą się 
poddać rewizji. Obejrzał dolary Ro- 
tera, zapakował je w  gazetę żargono­
w ą i oddał mu ie oświadczając, że to 
nie te same.

Kiedy sie obaj oszusci oddalili Pj(z(? 
konał sie Roter, że w  gazecie znajdu­
ją sie bezwartościowe skrawki papie-;

rU Jeden z oszustów był młodzieńcem 
o wyglądzie semickim, drugi zaś okc 
lo 40-letni aryjczyk.

nieostrożny motocyklista
Wilhelm Gąsior, zamieszkały w  By 

tomiu, Banhofstrasse 13, jadać wczo­
raj popołudniu przez ul. Wolności w 
Świętochłowicach, motocyklem N. IK 
98012 potracił 4-Ietnia dziewczynkę, 
która doznała lekkich obrażeń ciała. 
Nazwisko poszkodowanej — nieznane.

Na gorącym uczynKu
Patrol poi. w Wielkich Hajdukach 

przyłapał na gorącym uczynku kra­
dzieży 40-letniego Leona Grunera z 
Częstochowy, który ładował na wóz 
żelazo ze składu firmy Fiirsta. Znale­
ziono przy nim również narzędzia zło 
dziejskie: 1 pilnik oraz 4 „kozie rogi" 
— służące do otwierania zamków i 
włamań. Dochodzenie w  tei sprawie 
prowadzi Komisariat w Wielkich Haj­
dukach. • ,

| , ’ • t
|  O roszen ia  O R D B H E j

Drobne za słowo 15 gr., poszu­
kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogl. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do iednego ogłosze- 
nia miesięcznie — bezpłatnie.

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTÓ 
WY PENSJONT „ŹORLINA". Paułiny 
Bieleckie! poleca piękne, słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. Pierwszo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur wycieczkowych w or 
kollce i Wysokie Tatry. Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
formacje i zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06, lub bezpośrednio w zarzą-
dzle pensjonatu. - ____________ _
PLAC BUDOWLANY 1100 m. kw. ła­
dnie położony jest do nabycia na przy 
stępnych warunkach. Zgłoszenia: Ed­
ward Bem. Nowa Wieś, Lasowlecka

O bliczenie podattm:

grupa: Wartość
majątku

stopa
procentowa

podatek bez 
zwyżki

zwyżka
kontyngent.

podatek 
z zwyżką

1. 50.000,— 5,5 proc. 2.750,— 367 proc. 12.842,50
11. 600.0 0,— 5,5 i. 33.000,— 37 „ 45.210,—
111. 60.000,— 5,5 „ 3.300,— 123 * 7.2f 0,—

. 10.000,— 5,5 proc. 39 050,— — 65.312,50

Obliczenie podatku płatnego oraż części 
podlegafącel um orzeniu

Propaganda strzelectwa w 1933 r.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzg zamielsęowy z l  2.50 zagranica zł 5.50 _

C E N Y  O O Ł O S Z E N :  Cała strona w tekście z l  500. oół strony zł. 275, 1 mrn wiersz I łamowy opisowe zł. 2.50 
zł 150 reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz W -n '-iD W  i  ąn1 świąteczne 25 oroc droźel
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